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N” 292. 
Wismo te wychodzi codziennie oprócz niedzie| 
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GAZETA KRAKOWSKA. 


SOBOTA 19 GRUDNIA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć, 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć, 


Imiona SŁawiANSKIk, 
Jntro Bogumiła. 


OBSEKWACYŁ METEOROLOGICZNE. 


Barometr Stopnie Psycho- 
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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 

Wczoraj grano w teatrze komedyq: Kos 
miniarze i komedyo operę: Milostki Ulan- 
skie. Panna Olimpia Szczepańska tancerka tue 
tejszego teatru, wystąpiła po raz pierwszy w 
dwóch soluch, pomiędzy aktami, i najżyw= 
szemi oklaskami uwieńczona była. Publicze 
ność do najwyższego stopnia zadowolona, całe 
widowisko z uniesieniem przyjmowała; w koń- 
cu zaś wszyscy ettyści przywołani zostali, —Jue 


tro balet: IV/esele w Ojcowie i dwie komedye:. 


Szpada mojego Ojca, i Podejście: 


(Artykul nadeslany) Nasz wirtuoz, for- 
topianista K. N. Wysocki, którego-w powro= 
cie z zagranioy do Warszewy, mieliśmy przy- 
jemność słyzzeć, także w kompozycyach nies 
ustannie- pracuje, jakoż w Kuryerze i innych 
gozotach warszawskich wyczytać nam się 
daje: — »Coraz głośniejsze narzekania na brak 
śpiewów oryginalnych w naszym języku, skło- 
nily mnie do wydania zbioru śpiewów wła- 


anogo utworu, na który lubownikom muzyki. 
prenumeratę niniejszćm ogłaszam. Zbiór ten: 


w dalszym całkowitem wydaniu zawierać bẹ- 
dzie 10 numerów w zkładzie następnym: 1) 
modlitwa, 2) do mojej gwiazdki, 3) wiązanie 
dla dziewicy, 4) rusałka, 5) tęsknota do koe 


chanki, 6). czarnobrewa (piosnka ułańska), 7) 
dzień dobry, 8) klopot, $) wieczorny dzwon, 
10) do przyjaźni. W śpiewach tych rozmai- 
tych co do wielkości swojćj i co do charak- 
teru starałem się ponsjwiększój części o u» 
trzymanie melodyi popularnych z akompania- 
mentem łatwym, tak, aby nawet dla mnićj 
grających i śpiewających mogły być dostępne. 
Wydanie będzie jak najozdobniejsze. Po 
wyjściu które nastąpi niezawodnie w pierw- 
szćj połowie stycznia 1841 roku exemplara 
kosztować będzie złp. 10 — w prenumeracie 
zaś tylko zip. 6 gr. 20; prenumerować mo: 
Żna w Warszawie po wszystkich składach 
muzycznych. K. N. Wysocki.« Ze i w Krako= 
wie na ten zbiór śpiewów, w Warszawie wyjść 
mający, biletów prenumeracyjnych dostać 
możaa w księgarni J. Czecha, D. E. Friee 
dleina, tudzież w składzie p. N, Biazoni, mamy 
przyjemność donieść lubownikom muzyki, 
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Wiadomosci zagraniczne, 


— Paryż 5 Grudnia. — 


Wszględem wykopenia zwłok Napoleona 
i przeniesienia ich na poklad fregaty Belle 


Poule przerwane wczoraj raporta zawierają 
co następuje; 


Wykopanie. rozpoczęło się dnia 15 poź 
dziernika o godzinie w pól do pierwszej w 
nocy i zwielką gorliwością postępowało przez 
dziewięć godzin, obawiano się Ze ta praca 
zajmie wielką część dnia i że z przeniesieniem 
zwłok wypadnie wstrzymać się do następne= 
go dnia, ale już o świcie znikła wszelka o- 
bawa tego rodzaju, za co mianowicie nale» 
ży się wdzięczność roztropnenu kierunkowi 
kapitana Alexander i gotowości jego w czy- 
nieniu zadość Życzeniom kommissarza frane 
cuzkiego. Nie można także dostatecznie po- 
chwalić wzorowego zachowania się Żołnierzy 
i robotników zostających pod jego rozkazami, 
którzy przez cały czas trwania robót z naj- 
większą przyzwoitością zachowywali się. O 

odzinie w pół do dziewiątćj z rana, ziemia 
yła zupełnie wyrzuconą z grobu, i wielka 
tablica kamienna pokrywająca wewnętrzny 
sarkofag za pomocą windy podniesioną zosta* 
ła. Murowanie otaczające sarkofag ze wszech 
stron, było najdokładniej zachowane i zupeł- 
nie zasłaniało go od zewnętrznego działania 
powietrza i pobliskiego żródła. Sarkofag za- 
ledwie był nieco wilgotny. Gdy xiądz Co- 
querreau pierwszą modlitwę odmówił wydo- 
byto trumnę z wielką przezornością, Żolnie» 
rze korpusu inżynierów z odkrytemi głowa- 
mi zanieśli ją do przylegle urządzonego na: 
miotu, Tu na żądanie kommissarza fran- 
zuzkiego zwierzchnie trumny zostaly otworzo» 
ne, aby doktor Gaillard mógł przedsiewziąść 
potrzebne środki ku zachowaniu zwłok Ce- 
Sarza od dalszego zniszczenia, Pierwsza zae 
wnętrzna trumna była lekko uszkodzoną, o» 
łowiana trumna była zupełnie dobrze zucho- 
wana i zamykała dwie jeszcze, jeduę z drze- 
wa, a drugą z pobielanćj żelaznej blachy. 
Ostatnia trumna wewnątrz była wybita po. 
dwójną materyą jedwabną , która przez dzia» 
łanie czasu poodrywała się i jak całun po- 
krywała zwłoki. Trudno jest opisać z jakim 
natężeniem, z jakiem wzruszeniem obecni o- 
czekiwali chwili, która miała im odkryć ta 
co śmierć pozostawiła z Napoleona. Cho- 
ciaż grób i trumny tak nadzwyczajnie dobrze 
zachowane byly, nie można jednak było prae 
wie spodziewać się znaleść coś więcćj prócz 
nieco nieforemnych resztek i przekonać się 
O tożsamości inaczej, jak przez niektóre 
mnićj zniszczone części ubioru. Ale gdy 
doktór Gaillard podniósł materyę jedwabną, 
pieopisane wzruszenie ogarnęlo wszystkich 


obeenych i prawie wszyscy lzy wylewali, bo 
ujrzeli Cesarza Napoleona. Rysy twarzy choć 
zmienione, były jednak do poznania, ręce zus 
pelnie piękne; tak znany ubiór malo uciere 
piał i barwy jego można było dokładnie roz- 
poznać; szlify, ordery, kapelusz, zdawały 
się zupełnie być zachowanemi i gdyby nie 
resztki materyi jedwabnćj które w niektó» 
rych miejscach jak delikataa gaza pokry= 
wały części munduru, możnaby mniemać że 
Cesarz spoczywa jeszcze na łóżku. Jenerał 
Bertrand, pan Marchand i inne osoby które 
były obecnemi przy pochowaniu, okazywały 
nam rozmaite przedmioty, które oni włożyli 
do trumny i obecnie zupełnie w tem samém 
miejscu znaleźli, Uważano nawet że lewa 
ręka którą wielki marszałek w chwili, kiedy 
zamykano trumnę uchwycił, aby ją ostatni 
raz pocałować, zachowała cokolwiek podwyż» 
szone położenie. W nogach, przy kapeluszu 
stały dwie puszki zawierające serce i Żołą- 
dek, Obiedwie wewnętrzne trumny zostały 
starannie zamknięte, starą ołowianą trumnę 
umocowano za pomocą klinów drewnianych 
w nowćj, i obiedwie w przytomności doktoe 
ra Gaillard z jak największą starannością zas 
lutowano; potóm zamknięto trumnę hebano- 
wą ana ostatku zewnętrzuą dębową. Skoro 
kapitan Alexander klucz od trumny hebann= 
wćj królewskiemu kommissarzowi hrabiemu 
de Chabot oddał, oświadczył w imieniu gu- 
bernatora, Że trumna zawierająca zwloki 
Cesarzn Napoleona, od tego dnia i od chwili, 
w której przybędzie na miejsce przeniesienia 
jej na pokład, oddaną zostanie do rozporząe 
dzenia rządowi francuzkiemu. Królewski 
kommissarz odpowiedział, iż upoważniony 
jest ze strony swojego rządu do odebrania 
jej « rąk angielskich władz, i gotów jest, 
wraa z innem: osobami należącemi do frane 
cuzkićj missyi, odprowadzić ją do przystani 
w Jamestown, gdzie znajduje się xiąże Join- 
ville, dowódzca wyprawy, dla przyjęcia jéj 
i przeniesienia na pokład swćj fregaty. Kae 
rawan czterema końmi zeprzężony przygo. 
towany był jeszcze przed przybyciem wypras 
wy dla przewiezienia trumny. Škoro trumnę 
włożono, przykryta została kosztownym z 
Paryża przysłanym płaszczem Cesarskim, 
którego cztery rogi nieśli jenerałaowie Ber- 
trand i Gourgaud i panowie Las- Cases i 
Marchand. A 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


— Konstantynopol 18 Tistopada, — 
Dig obchodzenia zdobycia St. Jean d'Acre 


w dniu 12 strzelano z dział wszystkich bas 
teryi stolicy i Bosforu pięciokrotne salwy, a 
wieczorem było powszechne oświetlenie, 

W nocy z 14 na 15 b. m., wybuchnął 
pożar w Terapii. Tak mocny wiatr południo- 
wy wiał ciągle, że przez to plomiienia szybe 
ko się szerz5ły i mimo użytych usiłowań zae 
ledwie po 10 god. zdołano im tamę położyć. 
150 domow które prawie dwie trzecie części 
całój wsi stanowią, a między niemi kioskna- 
leżący do pałacu królewsko angielskiego po- 
gełstwa, zostały w popiól obrócone. 

Pierworodna córka sułtana, xiężniczka 
Mewhiba umarła w dniu wczorajszym, 

W dniu 15 b. m., margrabia Londondery 
i pan Canning syn sławnego ministra, mieli 
posluchanie u sułtana. 
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Mozmaitości. 


SULTAN KAZAŁ SIĘ MALOWAG. 
(Ciąg dalszy) 


Nagle otworzyły się-drawi i wszedł mło- 
dy człowiek z brodą jasną, w bogato hafto> 
wanej futrem obszytej zwierzchućj sukni, w 
wielkiej czerwonej nowotureckiej czapce z o- 
gromnym kutasem i z głową po turecku ogo- 
łoną. Byl to Rifaat pasza, którego sultan 

rzysłał., — Czy przyniosłeś pen z sobą ja- 
kie próby swojej sztuki? Czy wymalujesz 
pan portret sułtana na kości słoniowej? czy 
możesz tę robotę ukończyć w ciągu jednego 
posiedzeniął To były krótkie zapytania kto- 
re Rifaat pasza zadał mi przez dragomana, 
szybko jedno po drugim; odpowiedziałem mu 
na te wszystkie zapytania prostem nie, po» 
czem on odszedl. A więc miniaturki żądają 
od ciebie! w pół godzioy na malym iawełku 
kości słąniowój namazanej, bez żadnej arty. 
stowskićj wartości, i po to cię tu wezwano? —z 
pieukontentowania zapomnialem zupełnie o gło» 
dzie, ałe wnet wszedł znowupasza, zdawał się 
być więcej zadowolonym niż poprzednio, i tym 
razem dokladnićj wypytywał się o wszystko 
czego potrzebowałem dla wykonania wiel. 
kiego olejnego portretu sułtana; potém po- 
prowadził nas do jednego z pokojów samego 
Sereju i tam kazał nam czekać na sułtana. 
Doamnićj niżby to nczynił jaki wódz z swe- 
mi zwycięstwa na polu sławy, ustawiłem moje 
Btalngi, przygotowałem krzesła; pozasłaniae 
łem okna dla zyskania stósownego światła, 


i cierpliwie oczekiwałem przybycia monarchy, 
Nakoniec otworzyły się drzwi, kilka osób 
weszło przed sultanem, wszyscy skłonili się 
z uszanowaniem aż ku ziemi, i władca wier- 
nych stał przedemną; moje Serce biło tak 
mocno Że mógłem je słyszeć. Sułtan miał 
błękitną suknię z czerwonym kołnierzem, 
prawie podług kroju mundurów naszych je. 
nerałów jazdy; order Niszam zwieszony był 
na jego piersi, z promieniejących bryłantow, 
z których największy miał przeszło cal sre- 
dnicy. Hafty zwierzchnićj sukni błyszczały 
złotem i brylantami. Z postawą nieprzymu: 
Szoną, mocnem mierząc imię spojrzeniem, ce 
jest jego sposobem witania, usiadł i kazał mi 
oświadczyć iż spodziewa się że wtym pierw- 
szym portrecie który on z siebie pozwalał 
malować, odpowiem jego oczekiwaniom, W 
tćj chwili odzyskałem spokojność umysłową, 
pomięszanie moje znikło; odpowiedziałem 
przez iłómacza, że dokładnie umiem ocenić 
ten wysoki zaszczyt i niczego nie zaniecham 
co tylko sziuka moja zdoła, aby godnie od- 
powiedzieć jego oczekiwaniom i Że Śmiało 
oddaję się nadziei przewyższenia ich nawet 
jeśli raczy najłaskawiej dozwolić mi potrze- 
bnego ku temu czasu. Zacząłem moję ro- 
botę i miałem czas rozebrać interesującą fi- 
zyonomię młodego monarchy; jest ona mnićj 
piękną, ale pełną wymownego dowcipu, nie» 
co zmieniona ospą, blada, i zdaje się nale- 
żeć raczej do 22 letniego niż do 18 letniego 


młodzieńca, faworyty dość są już mocne ale 


wąsy dopiero zaczynają rosnąć. Pełen du- 
szy rys dobroci serca i miękości uczuć która 
się w całym wyrazie twarzy objawia i nawet 
przechodzi w cichą mowę która jednak bar- 
dzo przyjemny organ okazuje, zjednały moja 
zajęcie od pierwszego wejrzenia, ale później 
kiedym go dłużej uważal obudziły we nnie 
najżywsze dla niego zajęcie. Jego rozmowa 
była zupełnie niewymuszona, on który nigdy 
nie miał bliskich stosunków z Zadnym €uro- 
pejczykiem wyjąwszy z jakim posłem z któremi 
i tak mawiał w krótkich tylko ceremonialnych 
posłuchaniach, zdawał się znajdować przyjem- 
ność w sposobienaszago prowadzenia rozmowy, 
Jego zapytania dowodzące zajęcia prowadzon 

rozmową doszły tak daleko, Że dokladnie Wye 
pytywał się o moich rodziców ich stan i stó. 
sunki, Zapytał maie, czy napisalem do nich 
Że maluję jego portret, i gdym mu to po- 
twierdsił rzekł. To im zapewnie przyjem= 
ność sprawiło, nieprawdaż? Dziwilo go to, 
że wolę podróżować po obcych krajach niż 
osiąść w Prusach i ożenić się ale zadowolony 
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był kiedy mu oświadczyłem iż czynię to dia 
wydoskonalenia się w mojej sztuce. 
(Dokosczenie nastąpi). 


PRZYJECHALI NO KRAKOWA, 
Od dnia 17 do dnia 19 Grudnia. 


Nowakowski Franciszek ob., Strzyżowski Tomasz 
ob., Zarembina Welicyanna ob., VM iehliński Piotr ob., 


Kasperkiewicz Józef, Dressełt Petronella ob., Trze: 
biński Józef, z Polski; -— Berg sztabs-kapitan i ka: 
ryer cess. ross., Marks Kasper, Genger Henryk, 2. 
Galicyi; — Marzyńska Karolina ob.. z Pruss, 


Wyjechali z Krakowa. 


Suchodolski Alfons ob., Odrzywolski Wincenty 
vb, Twański Franciszek ob., do Polski; — Dutfoi 
Arman, do Galicyi. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 1182. 
TRYBUNAŁ I. INSTANCYI 
Wolnego Niepodległego i scisle Neuiralnego 
Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 


Wzywa mających- prawa do summy 190 
złp. 27 gr. w depozycie sądowym zaległėj, 
z szacunku domu Nro 333 niegdyś Jana Ryche 
tera własnego pochodzącéj, aby się po odbiór 
takowój zgłosili w terminie trzech miesięcy, 
w przeciwnym razie, powyższa kwota, jako 
opuszczona Skarbowi publicznemu przyznaną 
zostanie. 

Kraków dnia 26 listopada 1840 r. 

Zast, Prezesa Sed., Appell: 
M. SoczyŃski. 


(3r. Z. Sekr. Tryb. Brzezińsků 


Nro 2517. 
TRYBUNAŁ I, INSTANCYL 


Wolnego Niepodlegiego t scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa à Jego Okręgu. 


Gdy w depnzycie sądnwym w massie Sta- 
nisława Pyrzanowskiego, którego upadłość w 
r. 1812 ogłoszoną została, znajduje się kwo- 
ta dukatów pięć w złocie i cztery złote gro» 
szy dwadzieścia sześć srebrem, Trybunał prze- 
to po wysłuchaniu wniosku urzędu publiczne- 
go, wzywa mających prawo, aby się po ode- 
branie powyższej kwoty zgłosili w terminie 
trzech miesięcy, pod rygorem przyznania jój 
skarbowi publicznemu. 


Kraków dnia 26 listopada 1840 r.. 
Zast. Prezesa Sęd. Appell. 


M. SoczyńŃski. 


(Br.): Z. Sekr. Tryb. Bzezińskk 


Dnia 28 grudnia i dalszych, r. b. od go- 
dziny 10 z rana w kamienicy pod L. 626 przy 
małym rynku odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytacyą kilkndziesiąt beczek i 
kilkuset butelek wyborowych wia w spadku. 
po Ś. p. Janie Nepormucenie Cżosnowskim. 
pozostalych, na schedę jednej z: sukcessorek 
przypadłych, za gotową srebrną courant mo- 
nete, Wino w beczkach jest po największój 
części z r. 1834 i z lat wstecznych, a wino. 
w butelkach z lat 1811 1812 i następnych. 

Kraków dnia 5 grudoia 1840 r. 


(3r.) Marcin Śrzelbicki. Notar. Publ. 


CENY ZBGZA 
na iargowicy publicznej w Krakowie w 3ch 


gaiunkach praktykowane. 

Dnia 14 i 15 5. GATUNEK 
grudnia 

1840 roka. 


l. Garosea 


2. GATUNEK 
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s»  Wielogr. |- 
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Kaszy jęczmiennćj miarka od. złp. H'gr. 6, do złp. 
A gr 42; — Kaszy perłowćj miarka, od złp. £ do 
złp. 2 gr. 19; — Kaszy talorczanćj miarka, od złp. 
2 da złp. 2 gr., 18; — Kaszy częstchowskićj od zł. 
A do złp. 4 gr. 12. 


Sporządzono w Wydziale S. W. i Policyj, 
Kraków d. 17 grudnia 1840 r- 


d. Chaberski Z. R. W. S. W. 
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